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Wil ORGAN ZWIAZKU POLEK W AMERYCE |
(POLISH WOMEN’S VOICE)
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Hastem Kobiety w Zwigzku PPolelk — Czym.

ROK VL

| NASZA SAMOOBRONA KOBIECA

Duzo si¢ mowi, narzeka, pisze i obu-
rza. na krzywdy i biedy zyela kobiet w
ogole, a pracujaeych na swéj chleb i
ciezko wyzyskiwanych — zwiaszeza, je-
dnalze podkredlac weiaz trzeba i pray-
pominaé naszemu ogoétowl kobiccemu,
ze — jak wiemy dobrze same — w zyciu
w naprawie stosunkéw wazy czyn, sam
~— czyn — jedynie, oraz jako przygoto-
wanie do czynu ratunkowego — zbada-
nie zla, wykryecie przyezyny samego za-
rodkn krzywd 1 niepowodzenia. Prze-
dewszystkiem skonstantowaé trzeba, ze
ze wszystkich kobiet pracujaeyeh na
chleb w Stanach Zjednoezonyeh najbar-
pracujace

#1 1]

o tem, Lz eyfr statystyld,
nieraz a zawierajacych wysokoié plac
pobieranyeh przez kobiety, wiemy f{o
i z wywiadow, podawanyeh przez prase
polska, jak réwnies wiemy i ze zrédia
picrwszego, bo od osdb, pracujacych na
polu zhierania tyeh wiadomodel, i od sa-
mych pracownic w  rozmaitych zawo-
dach, z ktoremi udalo nam ste spotkac
i mowié. J

Faktem jest wige niewatpliwym, ze

polskie dziewezeta i kobiety, zapedzone
sa losem tu do prae najeigzszych, najgor-
szych, najnizej ptatnyeh, procz tego —
jako obee, mato lub weale nieznajace je-
zyka — popychane sg, lekcewazone, wy-
gyskiwane i krzywdzone. Swiezo
buchty strajk pracownic z fabryk reka-
wiczniezyeh Hercoga, daje jaskrawe ilu-
stracye tego, co sie dzieje w takich za-
kladach, edzie pracuje kilkaset robo-
tnie - polek, z ktérych duzo zarabialo nie
G dolaréw, nie 3, nie 4 nawet tygodnio-
wo, ale 2.80 do 3.50 za catotygodniows
prace. Komisya Federalna przemysfowa,
Ietéra prowadzi Sledztwo, od dwéeh lat
o do tych stosunkéw — orzeka, iz dzi'e-
wezyna, zarabizjaca 6 dolaréw tygoduio
wo zaledwie z tego opedzié moie.) leoszta
mieszkania, #yeia, przejazdow, jui pra-
wie nie ma na wbranie, albo bardzo ma-
Yo, 788 0 przyjemnodei zadnej ani marzyd
a wszak mlododé, sama natura czlowieka
nie moze obyt gip bez jakiejs ra/doégi,
jalciegos promienia w cigglym  znoju
dnia.

Komisya ta zada, aby dla moralnosei -
zyeia, dia podzwignigeia  oplakanyeh
stosunkéw, rzad wgladnat w ten wyzysk
pracy kobiet i ustanowit norme z-aplf'ar,
ty najnizezej przynajmniej, a dla zycia
bnndanenot Ta alo maéwi o pracownicach

nich naj-- con

wy-

6 dolarowych, a co powiedzieé o tych,
31 4 dolavowych, jak one 7yé maja i e-
gzystowaé. O tych komisya milezy, bo
oua badata amerykanki, mowiace po
angielsku, otoczone opieka klubdw roz-
maityeh, lig 1 zrzeszen, zas te najbie-
duiejsze, pokrzydzone najbardziej to
sa polki, dziewezeta prayjezdne przewa-
znie bez opieki zadnej ktére sie peha na
wyzyslk, na rzez, jak stada bydia bez-
stowne, idace w milezeo'n na swoj  los
okropny. — Otéz tak jest — to sa na-
aie fakty; nikt sie temi sprawami z licz-
nego wychodztwa nie zajmuje i o to nie
~dba, prasa polska podaje rewelacye tego

haniebunego-losu rodaeczek naszyeh, rzu--

na fe chlodna ziemie bez opield i

Hy  POmDTy Zadile], Ly wsaysey o ile cayta-

wmy e opisy, zal serce nasze Scidnie z pe-
wnoseiy, ale na tem i koniee; jutro za-
pomni si¢ o wrazeniu, Zyeie pedzi dalej
swoja koleja i nasze bezrobotne zaste-
py Polek do haribhy — jakze ezesto — do
samobéjstwa, zbrodni nieraz prowadzi.
Wtedy znow czytajac o tem, wstrzasnie-
my sie w duszy, gofowe nawet jesteSmy
¢os zrobié, ale poniewaz nic na razie pod
reka nmiema, wige zapominamy znow
whkrotee, a kleska zyeia mniewzruszona
toezy sie dalej, rodnie, wzmaga sie, tra-
tuje 1 zabija weiaz nowe ciala, nowe du-
sze, nowe mtode, pelne sit i praw do zy-
cia istnienia siéstr naszych tak bliskich
i tak pokrewnych.

Ot6z tak jest, tak si¢ dzieje, a dodaé
do tego trzeba jeszeze cale zastepy roda-
czelk naszych, pracujicyeh juz nie po fa-
brylkach, sktadach, biurach 1 t. d. gdzie
stosunki sa o wiele lepsze, ale zagnanych
bieda do najgorszych nor zepsueia i de-
moralizacyi — do garnkuchni chiigkich
i greekich zwlaszeza, do pracy najnedz-
niejszej — pomywania statkow, pomaga-
nia w kuchniach, gdzie panujy stosunki
niegtychanie wstretne, brudne i okropne.

Po tym opisie pobieznym tego, co
jest — zapytajmy siebie z kolei: dlacze-
go tak jest? Poniewaz wykrycie zrédia
zlego jnz jest krokiem do naprawy sto-
sunkéw, wice uczyimy ten krok i zba-
dajmy prazyezyny. Tu podzielié musimy
pracujace dziewezgta polskie i kobiety
na dwie kategorye: tych, co praybywaja
tu 7 nadziejg wielkich zarobkéw z Pol-
ski i tych, ktére tu sa urodzone i wycho-
wane. Ot6% — eo do przybywajacych z
kraju sa one zwykle bez praygotowania
do #yeia %adnego, bez znajomosci wa-
runkéw, bes znajomosci jezyka — nio

zapobie iz temu jedynie moga rodaczki
tu mieszkajace przez zorgaunizowanie o-
pieki nad przybywajacemi, danie 1m po-
mocy 1 pokierowanie — to jedyne i gtd-
wne.

Druga kategorya mnaszyeh polskich
pracownic fu juz urodzonych, chociaz
zyskuje naturalnie w pracy o wiele le-
psze warunki od przybylych, to jednal
i te 82 na ostatnich zwykle miejscach co
do stanowisk i na najgorszych. Tu juz
wystepuje w calej pelni wina gléwna ro-
dziedw, ktorzy eorki swe — ot tak — w
zycie rzueaja, bez przygotowania okre-
slonego. Rodzice zwykle mniej dbaja o
corki, rozumujae najezeseie] w ten spo-
s6b: ot — zamaz wyjdzie, maz na zycie
zzrabl i koniee. .. Jakiz fatalny btad i
ciezka wina, rodzice tak rozumujac wpy-
chaja swe corki na dno nedzy zyciowej
i oddaja je — jak zakute w kajdany nie-
wolnice — na faske i nietaske losu. One
same juz wtedy nic nie moga i czekaja
tylko, co si¢ z niemi stanie i kto je z ta-
ski swej na zony wezmie? A matki je-
szeze od dziecka w glowe corkom wlkda-
daja: “stroj sie, podobaj mezezyznom?’,
wige biedne dzlecko to 1 robi, szczerzy
zabki, stroi sie, wykreca, maluje nawet,
byle sie za wszelka ceng podobaé i meza
ziapaé. Rodzice jeszeze jak mogg popy-
chaja, byle jak najpredzej kogo znalazia
i byle, choé sama dziceko jeszeze, nio
majace o zyeiu pojecia, zwiazala swe Zy-
cie 7z innem, na kleske ezesto sobie, je-
mu i dzieciom. No i kfo winten tu —
prosze? Czy rodzice, matki zwlaszeza —
nie maja obowiazku z dodwiadezenia juz
whsnego, tak przygotowaé swe corki do
zycia, by byly w niem obronne, zahez-
pieczone i chleba swego pewne? To jest
wiagnie moralnodé, to ohowiazek Swiety
i powinnosé. Nie stroié, nie przewracad
w olowie e6rkom gadaniem o malzen-
stwie, o strojach, o kawalerach ete, ale
daé jej naulke najprzod, ktora tu przceie
jest za darmo, ale tego malo, nastepnie
trzeba dziewezynie daé konieeznie wie-
dze jaka speeyalng, wyhrana odpowied-
nio, czyli — fach. Nie zeby cérka umia-
ta, to i owo, a nic dobrze, ale zeby dosko-
nale nauczyta si¢ czego jednego i w fem
p67niej juz pracowata, jako eceniona i
dobrze ptatna pracownica.

- Malzetstwo 1 tak nie ucieknie,
predzej i lepsze przyjdzie do dwindomej
dziewezyny, niz do ghipiutkiego dzice-
ka, ona wybrad sobie cztowieka potrafi,
sobie, jemu i dzleciom gzezefcio tez za-

ono

wiheo fziwnezo, bo ids na tup wyzyskn, pewni. Ot6z wiee rodzice polsey malto
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Our Female Self-Defense

Much is said, complained, written and disgruntled at the unjust and misery of women’s lives in general,
moreover, those who work to earn their living and are severely exploited. It is still necessary to emphasize and
remind our feminine community that, as we know well ourselves, in life the improvement of work conditions
starts with the deed, the deed itself, and as a preparation for the rescue and the destruction of evil, the detection
of the cause of the very core of harm and failure must be examined. First of all, it must be asserted, that of all
the women who work for their bread in the United States, the Slavic females in general are the most exploited
and the hardest working group, and among them our Polish sisters are enduring the worst treatment. We know
about this from the numbers presented by statistics, sometimes published and containing the amount of wages
offered to women, we know this from interviews printed in the Polish press, as well as we know from the first
source, from people working in the departments collecting this news, and from Polish female workers in various
professions with whom we were able to meet and speak.

This is a fact and there is no doubt that Polish girls and women, brought here by hardship of their fate, endure
the hardest, the worst, the lowest paid jobs. Besides, being foreign, knowing little or no language at all, those
women are pushed, neglected, exploited and harmed. The newly broken strike of workers from the Hercog’s
gloves factories gives a vivid illustration of what is happening in such factories, where several hundred Polish
females work, many of whom were earning not 6 dollars, not 5, not even 4 per week, but 2.80 to 3.50 for a whole
week of work. The Federal Industrial Commission, which has been investigating for two years these relations
claims, that a girl earning $6 a week can barely support the cost of housing, life, commute, there is nothing or
very little left to purchase something to wear. Nothing is left to buy anything to brighten the daily life, with no
pleasure or dream, and after all the nature of the youth cannot do without some joy, a ray in the constant toil of
the day.

This Commission demands, that for the morality of life, for the sake of deplorable relations, the government
should look into this exploitation of women’s labor and establish a standard lowest payment at least, equitable for
life necessities. This is said about workers earning (weekly) 6 dollars, and what to say about those 3 and 4 dollars’
earners, how can they survive? The Commission keeps silent about them, because only the English-speaking
American women were studied, the females under the care of various clubs and associations. On the other hand,
the poorest, the most exploited Polish women, the girls who come mostly unaccompanied by anyone and are
forced to be taken advantage of, to slaughter, like herds of the mute cattle, walking in silence towards the terrible
fate. Well, those are the bare facts; nobody deals with these matters of the countless refugees, nobody cares.

The Polish press writes about sensational facts of those shameful acts happening to our fellow countrywomen,
thrown into this cold ground without care or help of any, and all of us, as long as we read these descriptions,

feel the aches in our hearts filled with grief, but that is the end of it; tomorrow we will forget about the grim
impression, life goes on, the unemployed rows of Polish women are led to shame - how often to suicide, even

a crime. Then, reading about it again, it might shake our souls, we might be even ready to do something, but
since there is nothing at hand for the time being, we forget again soon, and the defeat of life unshakable goes on,
grows, increases, tramples and kills those new bodies, new souls, new youths, full of strength and rights to live
and exist, our sisters so close and so familiar.

Therefore, that’s how it is, it happens, and what must be added, are the ranks of our countrywomen, who no
longer work in factories, warehouses, offices, etc., where relations are much better, but driven by poverty to the
worst dens of corruption and demoralization — especially to the kitchens of Chinese and Greek cuisines, to the
most miserable work — washing floors, helping with cooking in the kitchens, where conditions are extremely
disgusting, dirty and terrible.



After this brief description of how it is, let us ask ourselves in turn: why is this so? Because the detection of the
source of evil already becomes a step towards repairing the relations, so let’s take this step and investigate the
causes. Here, we ought to divide working Polish girls and women into two categories: those who arrive here from
Poland with a hope for great earnings and those who are born and raised here. Now, those arriving from the
country, most often are unprepared for life, without knowledge of conditions, without knowledge of the language
— so there is no doubt they fall to be a prey to exploitation. The main and only hope might be in preventing

it with the assistance of the Polish countrywomen living here, who with their organizations would offer the
newcomers help and direction.

The second category are our Polish workers born here. Although they naturally gain much better conditions at
work than the newcomers, but even they usually receive the lowest and worst positions at work. In those cases,
the main fault is of their parents who throw their daughters - just like that - into the life without any specific
preparation. Parents usually care less about their daughters, reasoning most often that they will get married, the
husband will earn a living and that’s the end... What a fatal mistake and grave fault, parents thus reason to push
their daughters into the depths of life’s misery and give them away, like shackled female slaves, to the mercy of
fate. They themselves can do nothing and wait, but what will happen to them, and who will take them as wives
by their grace? Mothers from their childhood put into the heads of their daughters: “dress up, for men like it”,
so the poor child does it, grins her teeth, dresses up, twirls, even puts on makeup, at all costs to please men and
catch the husband. Parents push the daughters as much as they can to find any husband as soon as possible,
when the girls are still children themselves, having no idea about life, and are forced to tie their young life with
another person, to bring defeat often to herself, himself and their children. And who's to blame here, please say?
Aren’t the parents, mothers especially, obliged by their own experience, to prepare their daughters for life, to be
defensive, secured and self-reliable and ready to earn for the bread? This is morality, it is a sacred duty. Do not
dress up, do not poison your daughters’ minds over and over by talking about marriage, about clothes, about
bachelors, etc., but to give them the education first, which is free here. This is even not enough, you have to give
the girl the specific knowledge, chosen appropriately, that is — profession. Not that the daughter could do this
and that, but nothing well, but that she would master one skill, so she could become appreciated in her field and
later work as a valued and well-paid worker.

Marriage will not escape her, it will come to a conscious girl better than to a stupid child, when she could choose
a man, make him and the children happy.

Well, Polish parents don’t (...) care enough to equip their daughters with the best life weapon, which is a
profession, a mastered skill that can provide bread. Without it, it happens that the bachelor somehow is not
arriving, it is hard for the family to survive, so the older maiden is forced to go to work at the mediocre job, for
such 3 or 4 dollars weekly, where she works and is demoralized as a child, who was thrown out of the house as
ignorant into hell at once.

She can’t comprehend this in her head, she moves slowly like in the dream, she doesn’t know what it is, what and
how to do it and what to do with it — and she loses her balance eventually, her will to live. Now she is exposed
to the bad examples, persuasion, overwhelming work, and suddenly we have the fatal consequences of the twist
of her life, the cessation of existence and we cry out: shame, demoralization, fall, misfortune, etc. A disgrace,
indeed, but to whom - do those who fall in the confusion of this hellish life, as if lost, or to those who bred them
in this way, gave nothing to live, so to the beaten doom, helped and threw into misfortune?

(to be continued)



